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P — _  J_  W  eksped . m iesięczn ie 1 ,20 zł z odnosze-
rrZcUpiaidi n iem  przez pocztę 20 gr. w ięcej. W w y ­

padkach n ieprzew idzianych , przy w strzym aniu przedsięb io rstw a, 
złożen ia pracy , przerw an ia kom unikacji, abonen t n ie m a praw a  
żądać pozaterm inow ych  dostarczeń gazety , lub zw rotu ceny abona­
m entu . Z a dział og łoszeniow y redakcja n ie odpow iada. R edakcja  
i adm in istracja : u l. M ickiew icza 1 . T elefon 80 . K onto czekow e 
P . K . O . P oznań 204 ,252 . —  R edak to r przy jm uje od  10 — 12 .

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

nnłnc-rania1 Z a og łosz . pob iera się od w iersza  m m . (7  
UylUoZcIlid > fam .) io gr, za rek lam y na str. 4-łam . w  

w iadom ościach po tocznych 30 gr na p ierw szej str. 50 gr. R abatu  
udzie la  się  przy  częstem  og łaszan iu . .G łos W ąbrzesk i* w ychodzi  
trzy razy tygodn . i to : w  pon iedzia łek , środę i p iątek. P rzy sądo- 
w em  ściąganiu należności rabat upada. D la w szelk ich sp raw spor­
nych w łaściw y jest S ąd w  W ąbrzeźn ie . Z a term inow y  druk , przep i­
sane m iejsce  og łoszen ia adm in istracja n ie odpow iada.

N r. 73 W ąbrzeźno , K ow alew o, G olub , wtorek 23 czerwca 1931 roku. R ok X I

Walka 
z siewcami anarchii.
P rzed n iedaw nym  czasem , gdy w  

W arszaw ie  pod  b łahym  pretekstem  w y ­

buch ł stra jk tram w ajarzy i już w  p ier­

w szym  dn iu przejaw iło się , że g łów ny ­
m i in stygato ram i są kom uniści —  z ra-  
d ja w  M oskw ie ob ieg ła na św iat cały  
trium falna w ieść, że P olska jest podm i­
now ana m aterjalem  w ybuchow ym  „m a­
dę in  M oskw a  “ i n iedaleka jest chw ila , 
k iedy czerw oni w ładcy zatkną zw ycię­
sk ie sztandary  w  P olsce . W tedy też z  
całym  cyn izm em obw ieszczono przez  
m osk iew sk i aparat rad jow y:

—  „P ien iądze państw a pro le tariac ­
k iego, w ysłane do  P olsk i, n ie poszły na  

, m arne“ .
Isto tn ie od  n iejak iego  czasu  jesteśm y  

św iadkam i now ej ofensyw y kom unizm u  
w  naszym  kraju . „P ien iądze, w ysłane do  
P olsk i1* , toczą  się od  Ż yrardow a i Jaw o ­
rzna po B orysław  i Z agłęb ie górnoślą­
sk ie, n ie om ija jąc oczyw iście rów nież i 
sto licy państw a. Z różnych ośrodków  
naszego  przem ysłu , różnych skup isk  ro ­
bo tniczych dochodzą w ieści o próbach  
szerzen ia zam ieszek , in sp irow anych rę ­
ką kom unistyczną i pop ieranych „p ie­
n iędzm i, w ysłanem i do  P olsk i** .

P rzy każdej okazji, najbardziej b ła­
hym  konflikcie  w  dziedzin ie  prac  i p łac, 
najn ik le jszych dyferencjach m iędzy  pra ­
codaw cam i i pracobio rcam i natychm iast 
zjaw iają się jak ieś ciem ne figury , pod-  
bech tu jące m asy i w ydym ające każde  
n ieporozum ien ie , każdy  konflik t do  roz­
m iarów  rew olty , ostrego starc ia z w ła ­
dzam i, jaw nego oporu w obec zarządzeń  
porządkow ych .

T o  spon tan iczne w ybuchanie zam ie ­
szek  ko lejno  w  różnych  punk tach  w yka ­
zu je jedną rękę k ierującą , jedno cen ­
trum  rozkazodaw cze, prom ien iu jące  tam  
w szędzie , gdzie ty lko m ożna siać fer­
m ent i w yw oływ ać zam ieszk i. Jest to  
zorgan izow ana, a n ie przypadkow a ro ­
bo ta , św iadom a sw ych rozk ładczych  ce ­
lów  akcja .

O czyw iście w  naszych w arunkach ,
w obec znanej odporności szerok ich  
w arstw  spo łeczeństw a  na  jad  bo lszew ic ­
k i, spon tan iczne te w ybuchy bez w ię­
kszych trudności dają się likw idow ać,—  
N iem niej przeto stanow ią ob jaw  w ielce  
n iepożądany , bo  nanoszą  ferm en t w  naj­
w ażniejsze cen tra naszego  życia gospo ­
darczego. N ie są groźne, bo  n ie  znajdu ­
ją w  P olsce podatnego grun tu an i n ie  
m ają  cech  trw ałości  —  są  natom iast ele­
m entem  rozstro ju chw ilow ego , pow odu ­
ją n iepo trzebny w ysiłek zapob iegaw czy  
i zbędne w ydatkow anie sił, k tó re uży te  
w  innym  k ierunku , dałyby  się pozy tyw ­
n ie w yzyskać.

Z w łaszcza przejaw y te są n iepożą ­
dane ze w zględu  na ciężk ie przesilen ie  
gospodarcze, jak ie —  w espó ł z całym  
św iatem  —  państw o  nasze  przeżyw a. —  
W  tak ich w łaśn ie okresach kryzyso ­
w ych zdo lność przetrw an ia uzależn iona  
jest od spoko ju , zrów now ażen ia , un ika­
n ia w szystkiego , co  dzie li, a  sp row adza ­
n ia do  w spólnego  m ianow nika i zgodne­
go w spółdzia łan ia św iata pracodaw cze­
go  z pracob iorczym .

H A S Ł O  R O Z B R Z M IE W A JĄ C  E  W  P R A S IE N IE M IE C K IE J.

Nie dać ziemi Polakom.
K rólew iec. — W repub likań- ■ p ism o  zb liżone do  m in . C urtiusa; 

sk ich  N iem czech pozosta je nadal w  m o- ■ „P o lakom  znow u udało  się dostać w  
cy daw ne, z czasów B ism arka ustaw o-  i sw e ręce n iem iecką  ziom ię. W  m iejsco-  
daw stw o w  sp raw ie obro tu ziem ią, m a-i w ości G oltzen  sp rzedano do tychczas 160  
jące na  celu bezw zględne zn iszczen ie e- m orgów (40 ha) ch łopom  po lskim ., Ist-  
lem en tu  po lsk iego , gdy  znow u  rozpoczę- n ieje m ała m ożliw ość zapob ieżen ia w  
ła się nadzw yczaj ostra kam pan ja prze- sposób bezpośredn i obecnej sp rzedaży , 
ciw  parcelacji m ajątku G oltzen (na po- a to ze w zględu na zby t łagodne prze- 
gran iczu j m iędzy ch łopów , przyznają- p isy . Jest jednak rzeczą obo jętną , czy  

przep isy fo rm alne w ystarczają do un ie- 
w 'a _ m ożliw ien ia te j transakcji, czy też n ie . 
no l- ' ^ usz3 znaleźć środk i i drog i, aby  n ie  
iiszś !dać P olak033 now ych  punk tów  oporu .

— o—

cych  się do  narodow ości po lsk iej.

P rasa dom aga się w prost, aby w ła ­
dze un iem ożliw iły przejśc ie ro li w  [ 
sk ie ręce . O to jak w  te j sp raw ie p isze  | 
libera lna „K oen igsberger A llgm . Z tg .“J

Przedłużające się przesilenie w Austrji
W iedeń . K s. S eipel, w idząc, że d łu ­

go trw ałe jego  usiłow an ia u tw orzen ia ga­
b inetu koncen tracy jnego albo w iększoś­
ciow ego n ie roku ją żadnych nadzie i na  
pow odzen ie , złoży ł m isję tw orzen ia ga­
b inetu z pow ro tem  w  ręce prezyden ta  
repub lik i, k tó ry w yraził z tego pow odu  
g łębok ie ubo lew anie i w  serdecznych  
słow ach podziękow ał ks. S eip low i za  
pon iesione przez n iego trudy . P rezy ­
den t repub lik i ośw iadczy ł, że uczyn i o-

Ohyda!
P R O F A N A C JA  U C Z U Ć  R E L IG IJN Y C H

K atow ice. O negdajszej nocy n iezna ­
n i sp raw cy , rek ru tu jący się praw dopo ­
dobn ie z kó ł kom unistycznych , dopuś­
cili się profanacji krzyża przydrożnego 
w  B ogucicach  przez  ubran ie  figu ry  C hry- 

Depresja osiągnęła największy poziom
D onoszą z N ew  Y orku , że znany ze przepow iedzia ł m . in , krach  g iełdow y  w  

sw ych trafnych  przepow iedn i, sta tystyk r. 1929 , nadesła ł w  dn iu 17 . bm . depe- 

R obert B abson , k tó ry w sw oim  czasie szę obradu jącej w N ew Y orku konfe-

sta tn ią i ściśle term inow ą, ob liczoną na  
k ilka godzin , próbę u tw orzen ia parla­
m entarnego gab inetu w iększościow ego  
i zw rócił się do naczeln ika D olnej A u ­
strji, posła B urescha, pow ierzając m u  
m isję u tw orzen ia gab inetu . B uresch  po ­
w ierzoną m u m isję u tw orzen ia gab inetu  
przy ją ł i już za k ilka godzin zda sp raw ę  
prezyden tow i repub lik i co do w yników  
pod jętych przez n iego usiłow ań .

X

stusa w  m elon ik  i oku lary . P oniżej przy ­
b ito kartkę z nap isem : „C zy n ie w i­
dzisz Jezu , ci się dzie je , A  jak n ie w i­
dzisz , to ci sp raw im y fernkuker (lo r- 
netkę)“ .

rencji fachow ców og łoszen iow ych , w  
k tó rej ośw iadczy ł, że depresja osiągnęła  
sw ój najw iększy poziom  i zb liża się te ­
raz szybko fa la „prosperity".

M Ł O D Z IE Ż  W S T Ę P U JE  D O JC O M U - 

N IS T Ó W .

M adry t. D zienn ik „In fo rm atione"  
donosi z S an tanderu , że w iększość m ło ­
dzieży radykalnej postanow iła zap isać  
się do partji kom unistycznej.

O D D A L E N IE S K A R G I K A S A C Y JN E J 
JE Ż Y K A .

G dańsk . S ąd najw yższy rozpatry ­
w ał skargę kasacy jną w  sp raw ie m ary ­
narza  Jeżyka. S kargę oddalono .

M IS T R Z P A D E R E W S K I N IE P R Z Y - 
JE D Z IE  D O  P O L S K I?

Z S zw ajcarji nadeszły  pryw atną dro ­
gą w iadom ości, że stan zdrow ia p . P a- 
derew sk iej jest n iepom yślny , w obec cze­
go bardzo m ożliw e jest, że Ignacy P a ­
derew sk i będzie zm uszony odw ołać  
sw ój przy jazd do P olsk i.

N IE  M O G Ł A  N IE Ś Ć  W A R U N K Ó W  

Ż Y C IA  W  R O S JI.
W ilno , 22 . 6 . W  pob liżu D ołh inow a  

przekroczy ła gran icę z F ederacji sow ie ­
ck ie j lekarka p . Jan ina M ark iew iczo-  
w a, k ierow niczka obozu le tn iego d la  
dzieci w  pob liżu B orysow a. P an i M ar- 
k iew iczow a ośw iadczy ła, że n ie m ogąc  
zn ieść d łużej okropnych w arunków  ży ­
cia na teren ie F ederacji sow ieck ie j, zde ­
cydow ała się na śm iały  czyn i z naraże ­
n iem życia udała się w  podróż przez  
gran icę .

G D Y W U L K A N  S IĘ B U D Z I...

T okio , 21 . 6 . W ulkan Y ahedaketl-  
pach w Japon ji rozpoczął dziś rano  
dzia ła lność . S łychać strzaszny grzm ot. 
P opió ł zasypał m iejscow ości, po łożone  
u stóp w ulkanu .

P O Ż A R  W S I.

B aranow icze. W e w si S zw irany  w y ­
buch ł groźny pożar. S paliło się 36 go ­
spodarstw . S tra ty w ynoszą z górą 500  
ty sięcy zło tych . T rzy  osoby  zosta ły  po ­
parzone, z k tó rych  jedna zm arła .

W iedzą o tem  oczyw iście m oskiew ­
scy in icja torzy prób obalen ia „starego  
św iata**  i w łaśn ie  na  tem  pog łęb ian iu an ­
tagon izm ów  m iędzy  pracodaw cam i  i pra ­
cob io rcam i w  okresie , gdy  jednym  i dru ­
g im  źle się  w iedzie , op iera ją  sw e  nadzie­
je . Jest to św iadom e i celow e w yzy ­
sk iw anie kryzysu , żerow anie na u jem ­
nych refleksjach okresu przesileniow e- 
go  zarów no  d la  przedsięb iorcy  jak  i pra ­
cow nika fizycznego  czy um ysłow ego .

D zieje się to  zresztą n iety lko  u nas. 
Z zachodn ich państw  Ę uropy dochodzą  
w ciąż w iadom ości o  zam ieszkach  i roz ­
ruchach , w yw oływ anych  przez agen tów  
kom uny w szędzie , gdzie kryzys ekono ­
m iczny  pow oduje dysonanse i kom plika ­
cje . M ożem y  naw et z dum ą pow iedzieć: 
u nas te konflik ty przyb ierają m niejsze  
rozm iary  i m ają p ły tszy  zasięg n iż w  in ­
nych państw ach n . p . w  N iem czech , —  
B ez kw estji: zagadn ien ia opanow ania  
św iatow ego kryzysu są bardzo ciężk ie , 
w alka z bezrobociem  n iezw ykle trudna,

sp row adzen ie rów now agi m iędzy nad- łą . C zynić to w inny  rw  p ierw szym  rzę ­
dzie te organ izacje  robo tn icze , k tó re w  
anarch ji n ie w idzą sw ego „ideału** . N ie  
zaw sze n iestety działa ją one sku tecz ­
n ie . C zęsto w zaślep ien iu i ego iźm ie  
party jnym  łudzą się, że ob jaw y anarch ji 
są w ym ierzone przeciw  „rządow i** , za ­
pom inają , że p ierw szem i ofiaram i trium ­
fu bo lszew ick iego są w szędzie i zaw sze  
—  konkurency jne partje robo tn icze , z

m iarem  konsum pcji a  pauperyzacją  kon ­
sum enta zagadn ien iem , nad  k tó rem  g ło ­
w ią się ci najtęższe g łow y, na całym  
św iecie.

N iem niej przeto  „tertius  gaudens** ja­
k im  jest m oskiew sk i kom unizm , jest w  
w szystk ich w ysiłkach przezw yciężen ia  
trudności kryzysow ych  n iety lko  zbędny  
i n iepo trzebny , ale i w ręcz szkod liw y . » , y , ’ „ , • .
S ą na szczęście norm alne i racjonalne bezw z^ędnoscią teroru d ław ione i 
drog i w iodące do  uzgodn ien ia stanow isk  -gn5b l? lie ' N iestety  ta m iękka postaw a  
m iędzy  tem , co  m arksyzm  nazyw a św ia-1  “ Ź anizacy) n ie-kom um stycznycli jeno  
tem  kap ita łu , a św iatem  pracow niczym , i eo^iebw ala  ag itato row  M oskw y, 
są sposoby uzdrow ien ia stosunków bezl J°  w a^ 1? C O T az
uciekan ia się do m etod działaw czych i  i^hw alej podnoszącą g łow ę hydrą  spa-  
celów , przyśw iecających kom unie . i . , °^z^ , n lc ty lko  w yw alczy li

. ! n iepod leg łość, ale i są gw aran tam i ładu
D latego tez tym  n ieproszonym  in ter- ; i spoko ju w  państw ie , 

w encjom , w yzysku jącym  kryzys św iato - ’ O bóz  nasz w alkę  tę  przeprow adzi do  
w y i starającym  się przez w bicie k lina  | końca. Z całą bezw zględnością i po ­
m iędzy pracodaw ców i pracob io rców czuciem  odpow iedzia lności. N ie będzie  
rozsadzić spo istość organ izacy jną !znał pardonu d la siew ców anarch ji w  
państw  „starego św iata** , należy prze-;państw ie , k tó rego by t okup iony został 
ciw staw ić się z całą stanow czością i si- ty lu  ofiaram i i w ysiłkam i. M .
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Miia flposlolska ta Ks. ta. Basowi 
opiekę religijną nad wychodźtwem polskiem 

we wszystkich krajach.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(K A P) JE m , K s. K ardynał P rym as  
A ugust H lond o trzym ał z W atykanu  na ­
stępu jące  p ism o:

S E K R E T A R J A T  S T A N U  

J E G O  Ś W I Ą T O B L I W O Ś C I

N r. 1215 /31 .

Z  W a t y k a n u , d n ia  2 6  m a j a  4 9 3 1  r .

r E m inencjo !

W iadom o W aszej E m inencji, z jaką  
trosk liw ością zajm ow ał się bez przerw y  
O jciec Ś w . po łożen iem re lig ijnem  w y ­
chodźców  przeróżnych narodow ości, —  
k tó rzy , przebyw ając zdała od sw ych  
środow isk o jczystych , po trzebu ją te rn  
starann ie jszej op iek i duchow nej. N ic  
w ięc dziw nego , że O jciec Ś w ., znając  
dzia ła lność , k tó rą W asza E m inencja z  
dobrem  pow odzen iem  rozw ija  w  te j dzie ­
dzin ie , ze szczegó lną łaskaw ością przy ­
chy lił się do w niosku , k tó ry M u W asza  
E m inencja dn . 10 m aja przed łoży ł, pro ­
sząc , by S to lica Ś w ięta d la w zm ożen ia  
i lepszego  skoordynow ania starań , sk ie ­
row anych ku zapew nien iu należy te j o- 
p iek i re lig ijnej nad w ychodźcam i, opar­
ła tę op iekę o zakon  lub zgrom adzen ie , 
k tó reby się tym  szlachetnym  zadan iom  
w  szczegó ln iejszy  sposób  pośw ięciło .

D aje m i tedy O jciec Ś w . m iłe zlece ­
n ie  pow iadom ienia  W aszej E m inencji, że  
O n chętn ie pochw ala i aprobu je sto jącą

N ie m c y  a n i m y ś lą  s ię  r o z b r a j a ć
S zczere i o tw arte w ynurzen ia  gen . S eeck ta .

B erlin . B . szef. R eichsw ehry , gen . v . 
S eeck t w ygłosił na un iw ersy tecie ber­
liń sk im  odczy t na tem at: W alka o bez ­
p ieczeństw o N iem iec. M ów ca ośw iad ­
czy ł, że najw iększem n iebezp ieczeń­
stw em , grożącem  N iem com  na  konferen­
cji rozbro jen iow ej, by łby  kom prom is.

R ozbro jen ie tak d ługo n ie będzie  
przedstaw iało  d la N iem iec w artości, do ­
pók i trak ta t w ersalsk i będzie is tn ia ł.

N iem cy  m uszą m yśleć o zbro jen iu  i o

P r z e r a ż a j ą c e  s k u t k i j e d n e g o  p io r u n a
W arszaw a. W  czasie czw artkow ej ko ledzy z poruczn ik iem  na czele , lecz

sejm ikow ego w  S tudzien icy w  pow iecie snopy słom y w  straszny sposób popa-  
sierpeck im , w  k tó rej odbyw ały się w y- ; rzen i i pokaleczen i. W ezw ano straż  po ­
k łady d la in struk to rów  P . W . i W . F . ' ’ “ '
pod k ierunk iem  por. P lesy , pow . k-d ta !
P . W . W  m om encie uderzen ia grom u ; 
w  stodo le znajdow ało się 50 słuchaczy .

O d uderzen ia p io runa stodoła stanę ­
ła m om entaln ie w  p łom ien iach . T rzech  
słuchaczy zosta ło zab itych na m iejscu .

N a ra tunek pośp ieszy li im  pozosta li

burzy  p io run  uderzy ł w  stodołę  fo lw arku ; zosta li przez spadające belk i i p łonące
S P im ik n w f^ d n  w  S fu d z io n ir v  T A 7 T Y P łT A T I P 1 P c n /Y A M T e J r k łT łt r  « «

V i [larów i M..
N O C  Ś W . J A N A .

D zień św . Jana przypada  na 24 czerw ca, k tó ­

ry to dzień jest bardzo w ażną uroczystością u  

naszego ludu .

W  dn iu tym kończy ła się służba dw orska i 

rozpoczynała się now a —  na św . Jana w ypła­

cano zasług i, odnaw iano kon trakty . N iejednym  

udało się znaleźć lepsze  m iejsce , innym  zaś gor­

sze . M ów iono tedy : .^N ie zaw sze  św . Jana** .

W  przeddzień św . Jana, a w ięc 23 czerw ca  

obchodzone są „S obó tk i" —  „W iank i" w zglę­

dn ie „L ajkon ik", ten  ostatn i obchodzony w  K ra- 
kow sk iem .

L ud po lsk i o S obó tkach śp iew a:

O to zapad ł m rok doko ła , 

O d gór, aź do w ód;

G łuchy puszczyk z lasu w oła

N a K upałę lud .

K siężycow y krąg  n ie b łyska

D ziw nej nocy tej:

C iem ność zgłęb ia uroczyska  

N iedostępnych kn iej.

Jakby trzaskał tam  k toś z b icza  

I na chw ilę zcich ł,

Jakaś trw oga ta jem nicza  

pod k ierow nictw em W aszej E m inencji 
cm tralę op iek i re lig ijnej nad em igracją 
pw ską i że oddaje to  dzie ło op iek i pod  
pro tek to ra t W aszej E m inencji, bo  m a to  
prześw iadczen ie , że w  ten  sposób  spo tę­
gu je się znaczn ie sku teczność tego  apo ­
sto lstw a i że W asza E m inencja w  sw ej 
loztropności nad  te rn czuw ać będzie , by  
w e w szystk iem  okazyw ano m iejscow ym  
O rdynarjuszom  i przedstaw icie lom  S to ­
licy  św . należne im  w zględy .

Jego Ś w iątob liw ość w yraża dalej o- 
czekiw anie , że staran ia  W aszej E m inen ­
cji, uzgodnione szczęśliw ie z D osto jnym  
p iskopatem  a  poparte  chętną w spółp ra­
cą ogó łu , zapew nią w ychodźcom po l­
sk im  kon ieczną  pom oc  m oralną  i op iekę  
re tlig ijną. W  te j m yśli O jciec św . zasy ­
ła jako zadatek i zapow iedź łask B o ­
żych  b łogosław ieństw o  A posto lsk ie  W a ­
szej E m inencji i w szystk im  tym , k tó rzy , 
W aszej E m inencji w  te j sp raw ie popar- ' 
cia udziela ją .

C iesząc się, że m am  zaszczy t zako ­
m unikow ać W aszej E m inencji, co  w yżej, 
korzystam  z te j sposobności, by W aszej 
E m inencji w yrazić sw ą g łęboką cześć , 
z k tó rą najpokorn ie j cału ję ręce, pozo ­
sta jąc W aszej E m inencji najpokorn iej­
szym  i oddanym  sługą

(— ) K ardynał E . F acelii.

Z A G A D K O W Y  M O R D  W E  L W O W I E .

N a  u l . G r o d z ic k ic h  w e  L w o w ie  s t u d e n t u k r a m -  

n ie c  I w a n  M y c y k  d o k o n a ł z a m a c h u  r e w o lw e r o ­

w e g o  n a a lu m n a  u k r a iń s k ie g o  E u g e n ju s z a  B e -  

r e ź n ic k ie g o . W e d łu g p o c z ą tk o w e g o ś le d z t w a ,  

M y c y k  d o k o n a ł z a m a c h u  n a s k u t e k  p o le c e n ia  

o r g a n iz a c j i U . O . W ., k t ó r e j j e s t c z ło n k ie m . N a  

i lu s tr a c j i w id z im y  E . B e r e ź n ic k ie g o , l e ż ą c e g o  n a  

s c h o d a c h  t . j . w  m ie j s c u , g d z ie  g o  d o s ię g ły  k u le  

’ z a m a c h o w c a .

U M Y SŁ O W O  C H O R Y  P O D PA L IŁ  
W IE Ś .

O statn io w e w si K om arów  (pow . to -' 
m aszow sk iego) w ybuchł pożar, w skutek  
podpalen ia przez um ysłow o chorego —  
P astw ą ogn ia padło 45 gospodarstw . 
S traty w ynoszą oko ło 200 ,000 zło tych .

Z B L IŻ S Z E J I D A L S Z E J O K O L IC Y .

X N ieżyw ięć . (N apad rabunkow y), 
W  nocy  z 10  na 11 bm . na szosie m iędzy  
P lącho tam i a N ieżyw ięciem zosta ł na ­
padn ię ty przez dw óch n ieznanych sp ra­
w ców  ro ln ik  Jan Z arębsk i. B andyci za ­
żądali od n iego w ydan ia  p ien iędzy . G dy  
Z arębsk i odpow iedzia ł, że p ien iędzy  n ie  
m a przy sob ie , jeden ze sp raw ców  zła­
pał go z ty łu , drug i zaś za ręce i w yw ró­
cili go na ziem ię . W ’ te jże chw ili nad jeż ­
dżał sam ochód , w obec czego bandyci 
porzucili sw ą ofiarę i zb ieg li w  ży to . P o ­
lic ja w szczęła  za sp raw cam i poszuk iw a ­
n ia .

X Jab łonow o. (P rzejazd kanclerza  
R zeszy N iem ieck ie j). D n. 12 . bm . po po ­
łudn iu  przejeżdżał tędy pociąg iem  tran ­
zy tow ym kanclerz N iem iec B run ing w  
!tow . k ilku urzędn ików . W ym ien iony  je ­
chał do P rus W schodn ich .

! X M ała T urza . (P ożar zabudow ań),  
pożar w  stogu  sto jącym  obok  stodo ły  w ł.

w prow adzen iu pow szechnego obow iąz­
ku  służby w ojskow ej. Jeżeliby  rząd  n ie­
m ieck i zaprzesta ł sp łacać ra ty repara-  
cy jne, to F rancja n iezw łoczn ie okupo ­
w ałaby  N adren ję .

W szystko to dziać się m oże ty lko  
d latego , że N iem cy  są  bezbronne. Z  dru ­
g iej strony bezbronność państw a n ie*  
m ieck iego  odb iera m u  m ożność przeciw ­
staw ien ia się groźnem u zalew ow i bo l- 
szew izm u.

żarną, k tó ra rozpoczęła w net akcję ra ­
tow niczą .

C iężko  ran ionych  jest 18  osób , 29  zaś  
lże j. W śród rannych znajdu je się ró ­
w nież  por. P lesa .

R annych um ieszczono w  szp ita lu w  
S ierpcu , gdzie dw óch ran ionych  zm arła .

। ni TIUJ.TWU Jll

T łum i gw ar i śm iech .

M łódź paproci strzeże w  borze, 

D ziś zakw ita kw iat, 

K to  pochw ycić go  zaś m oże, 

T en posiądzie św iat.

P iękny ten obchód  sk reślił nam  W ł. A nczyc. 

W edług n iego , ogn iska rozk łada się na w zgó ­

rzu , skąd w span ia ły na oko licę rozlega się w i­

dok . P rzy każdem ogn isku m nóstw o w łościan  

o tacza kręg iem  palący się stos gałęzi i słom y. 

W  pośrodku bucha ciem nym  p łom ien iem  beczka  

sm olna, um yśln ie na ten cel u^sm olarza kup io ­

na. D okoła stosu b iegają m łodzi ch łopcy , ści­

gając rzeźk ie dziew uchy . Ś m ielsi przesadzają  

rzu tnym  skok iem  przez gorejący og ień .

W  w ieku X V I obchodzon o to św ięto bardzo  

uroczyście . D om y stro jono zielenią , a dziew ice  

w ieńce w kładały na g łow ę i przepasyw ały się  
by licą.

O koło stosu zb ierały się grom ady ch łopców  

i dziew cząt, przepędzali noc w śród tańców i 

śp iew ów i rozchodzili się dop iero , gdy słońce  

poczęło w schodzić . Z a Z ygm unta II skakano  

przez og ień i w yciągano z tego w różby .

Z nocą św ięto jańską w iąźe się w iele legend  

i w ierzeń ludow ych . N ajpopu larn iejszą z tych  

jest legenda o paproci, k tó rego kw iat zakw ita  
o pó łnocy.

W  K rakow sk iem  źy je w  ustach ludu taka o- 

pow ieść: D w aj parobcy , odkąd dow iedzie li się  

■ o w łasnościach tego kw iatu , zapragnęli zostać  

• bogaczam i. R az postanow ili zdobyć do d jab ła  

■ kw iat paproci i w  noc św ięto jańską przed pó ł- 

I nocą w ybrali się do lasu . W tem  rozsroży ła się  

s gw ałtow na burza . P arobcy w ystraszen i grzm o- 

> tam i i p io runam i rozb ieg li się i uciek li. Jeden  

! trafił na drogę i uciek ł do dom u; drug i zb łądzi-  

> w szy w ciem nym lesie , w padł m iędzy zie lska , 

poszycie leśne i obalone drzew a i w śród n ich  

ugrzązł. K iedy w reszcie burza m inęła i pow ra- 

' cał do w si, doznał nadzw yczajnego o lśn ien ia : 

ziem ia leżała rozw arta przed jego oczym a, uka ­

zu jąc m u w  sw em  w nętrzu zło to , sreb ro i drog ie  

kam ien ie. P ow odem  cudu by ło , iż podczas b łą ­

dzen ia w lesie w padł m u w cho lew ę kw iat pa ­

proci. Z dąża w ięc czem prędzej do chaty , by  za­

w ołać o jca do pom ocy w zb ieran iu skarbów . 

W  chałup ie w oła od progu : „T atusiu , cejco  w am  

opow iem , dyć ja już okru tn ie m ądry i d jab ła się  

n ie bo ję. P rzyprzągn ijcie  duchem  kon ie do w o ­

żą i po jedźiew a kopać p ien iądze, bo w iem  kaj 

leżą". Z a chw ilę puścili się w ozem  z łopatam i, 

poszuk iw ać skarbów .

G dy w yjeżdżali z obejśc ia , jasnow idzący  

krzyknął: „R ety , stó jc ie , dyć w ogródku w idzę  

w  do le na dw a łokcie skarb : w ielgachny kocio ł 

dukatów ; w ykopm y go naprzódzi" . A le aby się  

do do łu dostać, trzba by ło ta rgać zie lsko gęsto  

tam  porosłe . P odczas robo ty  jasnow idzący zd ją ł 

bu ty , z za cho lew y w ypad! kw iat paproci a z  

n im  zn iknęło jasnow idzen ie i zło to ...

m ajątku H erberta Irlicha , w skutek  cze­
go  og ień  przen iósł się na  stodo łę  i ch lew . 
B udynki te sp łonęły doszczętn ie , poza- 
tem  spaliły się różne m aszyny i oko ło  
150  ctr. ży ta w  słom ie . S tra ty  ob licza się  
na oko ło 45 .000 zł. P rzyczyna pożaru  
n ie zosta ła do tychczas ustalona.

X L idzbark . (Z ab ity przez p io run). 
W  dn iu  .18 . b . m . przeszła nad L idzbar­
k iem  gw ałtow na burza z grzm otem . —  
P racu jący na po lu w  K otach u p . W ę ­
grzynow sk iego  Józ. K w iatkow sk i z  L idz­
barka przy koszen iu ży ta , został ude­
rzony przez grom  i na m iejscu zab ity . 
W ęgrzynow sk i m im o kró tk ie j bo dw u- 
neirow ej odelg łości od K . n ie doznał 
iad  le j kon tuzji. P ogrzeb odby ł się 20  
jzerw ca  br.

X  B iałogóra . (P ożar lasu ) . O negdaj 
w ybuch ł pożar w odzia le 31 leśn ic tw a  
B iałogóra , k tó ry  rozszerzy ł się na prze­
strzen i 230 m tr. kw adr, pon iew aż m iej­
sce pożaru  by ło oko lone drogam i, pożar 
się dale j n ie rozszerzy ł. P rzyczyna po ­
w stan ia pożaru n ie została do tychczas  
w yjaśn iona, przypuszcza się jednak , że  
pożar m usieli spow odow ać  fu rm an i, k tó ­
rzy  w  tym  dn iu  w yw ozili drzew o z lasu , 
przez rzucen ie n iedopałka  pap ierosa lub  
zapałk i.

X B rodn ica . (P laga pożarów ). W  o- 
sta tn ich dn iach w  naszym  pow iecie zn i­
szczy ł pożar cały  szereg  zaJbudow ań  go ­
spodarczych , m ianow icie dn ia 14 bm . o  
godz. 23-cie j pow stał pożar w stodo le  
oberżysty Józefa T rędow icza  w  C ichem , 
k tó ra sp łonęła doszczętn ie w raz z m a­
szynam i. D o pożaru posp ieszy ła S traż  
P ożarna z B rodn icy , lecz ogn ia n ie dało  
s ię już opanow ać, gdyż w  chw ili przyby ­
cia stała cała stodo ła w  p łom ien iach . 
P oszkodow any  n ie by ł ubezp ieczony .

D nia 15 bm . pow stał pożar w  ch le­
w ie w dow y M arji B orow sk ie j w  G orcze- 
n icy . N a m iejsce w yjechała S traż P ożar­
na z B rodn icy  i og ień zlikw idow ała . P o ­
żar pow stał od isk ier w ydobyw ających  
się z kom ina parn ika , k tó ry by ł n iefa­
chow o w budow any . S tra ty w ynoszą o- 
ko ło 4 .000 zło tych .

T egoż dn ia w ybuch ł pożar w  stodo ­
le Jana W ilanow skiego w W ym okłem , 
w skutek  czego sp łonęła stodo ła i ch lew  
oraz różne m aszyny . S tra ty są znaczne. 
P oszkodow any ubezp ieczy ł sw e budyn ­
k i i ruchom ości w  T ow . U bezp . „P iast”  
w  P oznan iu . P rzyczyna pożaru n ie zo- 

. sta ła do tychczas w yjaśn iona, is tn ie ją  po- 
, dejrzen ia , że pożar zosta ł spow odow any  
'p rzez n iedbalstw o ze strony dom ow ni­
ków .

I X B urza, jaka osta tn io przeciągnęła  
nad naszem  m iastem  i pow iatem , pozo ­
staw iła po sob ie ślady . N a szlaku  ko le­
jow ym  S zram ow o —  K aług i w  naszym  
pow iecie podm yła w oda to r, oraz  nan io ­
sła p iasku, w skutek czego w ykoleił się  
pociąg osobow y, zdążający do N ow ego- 
m iasta . Z szyn w ypad ła lokom otyw a i 
dw a w agony . W ypadków  w  ludziach n ie  
by ło . N a m iejsce przyby ł specja lny po ­
ciąg ra tow niczy , celem  usun ięcia prze ­
szkody , T or już napraw iono .

U M azurów nadnarw iańsk ich w w ig ilję św . 

Jana, po zachodzie słońca, gospodyn ie i dziew ­

częta , zebrane na łące nad strum ykiem , rozpa ­

liw szy „kupałnockę", patrzy ły , czy zebrały się  

w szystk ie ; gdyby k tó rej n ie by ło , tę uw ażano za  
czarow nicę .

N astępn ie b iesiadow ały , tańczy ły przed o- 

gn iem i z każdego gatunku przyn iesionych pę ­

ków zió ł rzucały po gałązce W og ień , w ierząc , 

że dym  z tych  zió ł zabezp ieczy  je od złego . O - 

ko ło pó łnocy m ocniejszy rozn ieciw szy og ień , 

pozostałe napo je w eń  w lew ały , a jedna z dziew ­

cząt w ien iec z różnych zió ł uw iw szy , rzucała go  

na w odę strum yka, śp iew ając zapom nianą dziś  
już p iosenkę:

„O j, czegóż p łaczesz , m oja dziew czyno

A ch cóź ci za n iedo la?

O j n ie p łacz K asiu , sm utnaś po Jasiu , 

A ch będziesz ci go m iała .

O  m ój Jasieńku , o m ój jedyny ,

T a stałać m i się szkoda,

U w iłam  ci ja p iękny  w ianuszek .

Z abrała m i go w oda".

Z e S obó tkam i w iąźą się pew ne w yroczn ie: 

K tóra dziew czyna przeskoczy og ień sobó tkow y  

rów nem i nogam i z m iejsca , to  jest n ie rozpędza ­

jąc się do skoku , to w yjdzie zam ąż tego roku .

P odczas palen ia sobó tek słychać tu i ów dzie  

w ystrzały z p isto letów . Ś piew ają też podczas
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JESZCZE
zapisyw ać m ożna „G Ł O S" na trzeci 
kw artał, czyli m iesiące: lip iec, sier­
pień i w rzesień  lub też ty lko na m ie ­
siąc lip iec, jak kom u dogodniej.

N a przeczytanie gazety , w ycho­
dzącej trzy razy w  tygodniu , starczy  
czasu i la tem , a pożytek z tego w iel­
ki, bo każdy m a ztąd niety lko przy ­
jem ną rozryw kę, lecz przytem  dow ie  
się , co dzieje się w  naszym  pow iecie  
i w  św iecie całym .

ło

wiiDOJiośęi i oomu.
—  Z R ady M iejsk iej. O negdaj odby- 
się posiedzenie R ady M iejsk iej przy  

udziale 7 członków . Przew odniczył p.
Stanisław  B aranow ski.

N a członka kom isji rzeźni m iejsk iej 
obrano w  m iejsce p. Józefa  D ąbrow skie ­
go  —  p. Józefa  B oguckiego ,

D odatek kom unalny do opłat pań ­
stw ow ych  od św iadectw  akcyzow ych u- 
chw alono pobierać w  w ysokości 100%  ; 
przyjęto rów nież do w iadom ości uchyle­
n ie jarm arków kw artalnych , które ze  
w zględu na sąsiedni D obrzyń nie m iały  
racji bytu .

Spraw ę pożyczki długoterm inow ej z  
K om . B anku K redytow ego w Poznaniu  1 
szeroko om aw iano. R ada M iejska po  
dłuższej dyskusji uchw aliła zaciągnięcie ; clQ żką ich pracę.
pożyczki w  sum ie 55.000 zł. na w arun ­
kach podanych przez B ank.

Spraw ę urzędu  burm istrza om aw aino  
ta jn ie. W  spraw ie te j uchw alono w ysłać 
do W ojew ództw a  jako  delegata p. Stani­
sław a B aranow skiego . (-)

TTMADOMOSCI POTOCZNE

Wąbrzeźno, dnia 22 czerw ca 1931  r.

—  Podziękow anie. N a rzecz m iejsc. 
T ow . C zytelni L udow ych ofiarow ał p. 
B olesław  Szczuka z W ąbrzeźna  37,50  zł, 
za co sk łada m u Z aiząd  T ow . C zyt. L ud. 
serdeczne podziękow anie, .

Z a Z arząd T . C , L . 
K . Pokorow ski, skarbnik.

—  Przyjęcie dzieci. W czoraj przed  
południem  w tu t. kościele parafjalnym  
odbyło się przyjęcie dzieci szkół pow sż, 
do Pierw szej K om unji św . D zieci w  licz­
bie około 200-tu w yprow adzono od sal­
ki parafjalnej w uroczystej procesji do  
kościo ła. M szę św . odpraw ił, jakoteż  
kazanie do dzieci m iał ks. w ikary M ó- 
w iński. D zieciom  rozdano tradycyjne pa ­
m iątk i w  postaci obrazków .

—  U rlop . Pow . K om endant Policji 
p. podkom isarz B iniaś rozpoczął urlop  
w ypoczynkow y. O bow iązki kom endan ­
ta pełn i jego zastępca p. st. przodow nik  
Synoradzki.

—  N a w szechsłow iański zlo t harcer­
sk i do Pragi w yjechał w czoraj kom en ­
dant hufca w ąbrzeskiego p. G aw a- 
rzycki.

—  E gzam in w  szkole w ydziałow ej. 
W  ub. tygodniu złożyły egzam in ukoń ‘ 
czenia szkoły w ydziałow ej nast. uczeni- 
ce: K anigow ska M arja, K uców na Stani­
sław a, L isew ska K azim iera, L ew andow ­
ska M arta, M ałkow ska Jadw iga, Pisz-

tych obrzędów sobótkow ych także i pieśn i, jak  
na przykład:

Posłam  na sobótk i, 

Spolu łam se butk i, 

M am a m nie sw arzuła, 

Pocoś tam chodziu ła.

O M atko N ojśw iętsa i ty św ięty Jonie, 

D ej dobrą kapustę na m ojem  zagonie.

Poize się , poi, sobótecka, 

W edle m ojego źytecka.

A przy puszczaniu w ianków na w odę  
w ają dziew częta:

Już to dw unasty roczek , 

Jak  puszczam  m ój w ianek , —  

M oże przecież w trzynastym  

Z darzy się kochanek!

śp ię-

R zucam  w ianek, a m ój m iły  

Jeśli go  nie złap ie, 

T o już pew nie nie m a siły , 

Jak  dzisiejsi gapie.

W  tak im  razie to ja sam a  

Z a w iankiem  popłynę.

(K oniec).

czów na Irena, R aczkow ska M arja, R u*  
m iczów na E leonora, Szóstakow ska Ja ­
dw iga, Sopolińska W iktorja , Sw obo- 
dzińskie E lżbieta  i Irm gilda. —  G ratu lu ­
jem y!

—  E gzam in . Przed kom isją egzam i­
nacyjną Państw . K ursu N auczycielsk ie­
go dla abiturjen lek gim nazjalnych zło­
żyła  egzam in  nauczycielsk i p. Irena  W oj- 
tecka z W ąbrzeźna. Pani W ojteckiej 
serdecznie w inszujem y!

—  Ć w iczenia Z w iązku Strzelck iego  
oddział W ąbrzeźno odbyw ają się co  w to ­
rek  i czw artek  każdego tygodnia o godz. 
8-m ej w  Strażnicy .

—  Ć w iczenia połow ę hufców  P . W . 
W  dniach  22, 23 i 24 b. m . na zakończe­
nie pracy p. w . roku szkolnego, Pow . 
K -dt P . W . p. por. K uliszew ski oraz in ­
struktorzy przeprow adzą ćw iczenia po- 

i low e z hufcem  p. w . gim nazjum .
W ym arsz nastąp i dnia 22, bm . o godz. 

7 rano , uczniow ie idą pod opieką w y­
chow aw cy p. B erendta.

W  rejonie W ęgorzyn —  D źw ierzno  
w  nocy  z 23 na  24 odbędą się nocne ćw i­
czenia m iędzy hufcem  P . W , gim nazjum  
z W ąbrzeźna, a hufcem P . W . gim na­
zjum  z C hełm ży. (w )

—  U pał. Po naw ałn icy , jaka prze ­
szła w  czw artek po południu nad okoli­
cą naszą, nastąp iły upały . R olnicy cie- 

I szą się z ciep ła, bo zaniedługo rozpocz- 
Iną się żniw a —  zapłata ro lnikom za

—  U rzędow a tabela w ygranych 23- 
ciej Polsk iej L oterji K lasow ej jest do  
przejrzenia w kolekturze „G łosu W ą­
brzeskiego**.

—  E cha zjazdu śp iew aczego w N o- 
w em m ieście. M iejscow e pism o donosi o  
w ystępie „L utn i** w ąbrzeskiej co nastę­
puje:

Poza chóram i, do okręgu  należącem i, 
podnieść należy  jeszcze gościnny  w ystęp  
chóru m ęskiego „L utn ia** z W ąbrzeźna  
pod batu tą em erytow anego inspektora  
szkolnego, p. R eiskego, co do którego  
produkcji publiczność nie m iała w prost 
dość słów  pochw ały .

—  Św ieża m aślanka. K ierow nictw o  
m leczarn i płużnickiej donosi nam , że od  
dnia dzisiejszego przyw ozić będzie do  
m iasta św ieżą m aślankę. W óz z m aślan ­
ką stał będzie w R ynku przy rozlew ni 
piw a p, B etlejew skiej. (-)

—  Próbny  alarm  straży pożarnej za­
rządził w  piątek w  południe p. starosta  
Suchecki. Straż ogniow a staw iła się w  
kilka m inut po sygnale alarm ow ym .

—  Festyn . T ow arzystw o C yklistów  
„Pogoń** urządza 5 lipca br. w ielk i fe­
styn w  ogrodzie p. T w ardow skiego .

—  M iędzym iastow e w yścig i kolar­
sk ie. W  połow ie m iesiąca lipca T ow . 
C yklistów „Pogoń** urządza m iędzym ia­
stow e w yścig i kolarsk ie o różne cenne  
nagrody.

—  Z abaw a strażaków , jaka odbyła  
się w czoraj w  ogrodzie p. T w ardow skie­
go, nie była taką, jak  być pow inna! M a­
ło było publiczności! A  dziw ne to , bo  
strażacy , którzy niejednokrotn ie w  rato ­
w nictw ie bliźn iego życie pośw ięcają, nie  
znaleźli u szerszego społeczeństw a po ­
parcia! U jem ny w pływ  m iało zapew ne 
rów nież zim ne pow ietrze.

Podczas zabaw y przygryw ała orkie­
stra „Sokoła** m iejscow ego. W  ogrodzie  
było dość dużo niespodzianek: strzela­
n ie do tarczy, koło szczęścia, w bijan ie  
gw oździ i w iele innych . W ieczorem  zaś, 
w  sali p. K aczyńskiego odbyła się w spól­
na zabaw a taneczna, trw ająca w m iłej 
harm onji do sam ego  rano .

—  Ju tro  „N oc Św ięto jańska". Przy ­
pom inam y w szystk im o m ającej odbyć  
się „N ocy  Św ięto jańskiej** w  ogrodzie p. 
T w ardow skiego , urządzonej przez K oło  
Podoficrów  R ezerw y z W ąbrzeźna. C a­
ły szereg niew idzianych dotąd w W ą­
brzeźnie niespodzianek napew no zgro ­
m adzi w szystk ich m ieszkańców  W ą­
brzeźna w ogrodzie p. T w ardow skiego, 
by godnie uczcić i utrzym ać staropolsk i 
zw yczaj jak im  są „w ianki** w  noc św ię­
to jańską.

—  Z w racam y uw agę na to , że ty lko  
do 25. bm . przyjm ują urzędy pocztow e  
i pp. listonosze przedpłatę „G łosu" na  
III, kw artał w zgl, m iesiąc lip iec. Z od ­
now ieniem  w ięc prenum eraty należy  się  
pośpieszyć.

—  Z  w yjazdów  naszej „Pom orzanki". 
W  niedzielę, dn, 14. bm . rozegrała nasza  
biało-zielona drużyna zaw ody tow arz. w

PIELGRZYM.
Oto wciąż kroczę po drodze żywota 

Ciernistej — losu utrudzon znojami...

Mych stóp szlak znaczy się krwi rubinami 

A przewodnikiem mi — wieczna tęsknota...

Odkąd wzrok ducha słońca jasność złota 

Urzekła — kroczę wciąż ku piej... cierniami 

Choć zła droga... kroczę... choć się lamie 

Duch męki pełen — pójdę... aż mi wrota

Wyśnionej w ducha tęsknocie przystani 

Otworzą duchy, co w czas, gdy cierń ranił 

Nogę — krwi sople zbierały do czary...

Najmniejsza bowiem krwi mojej kropelka 

Ma moc — gdy czeka nagroda mię wielka: 

Wielkość jej tworzy stopień mej ofiary.

Zygmunt Hoffmann.

G rudziądzu z tam t. drużyną K , P W  
”R uch ‘ ' z w ynikiem  2:0 (0 :0) na ko ­

rzyść W ąbrzeźnian . Pom im o technicz­
nie lepszej gry gospodarzy —  am bicją  
i ofiarną grą zasłużenie zw yciężyła Po- 
m orzanka.

W czoraj dnia 21. bm . w yjechała K . 
o. „Pom orzanka" na zaw ody rew anżo ­
w e z K . S . ,,Pogonią do C hełm ży. I 
tam  —  pom im o piaszczystego  boiska —  
zw yciężają nasi biało - zieloni.w  stosun ­
ku 4 :3 do przerw y  2 : 2.

O kazuje się zatem , że „Pom orzanka" 
przy odrobin ie chęci i am bicji potrafi 
zw yciężać niety lko u  siebie, ale i na ob- 
cem  boisku .

—  R ozgryw ki ten isow e. D nia 21, 
bm . odbyły się na tu t. korcie ten isow ym  
pierw sze rozgryw ki tow arzyskie pom ię­
dzy klubem ten isow ym z B rodnicy , a  
m iejscow ym klubem . W  pojedyńczej 

grze panów Suchy —  Fr. L ęszkow ski, 
w ygryw a W ąbrzeźno. W  pojedyńczej 

! grze pań G burkow ska —  G . B alcerska, 
w ygryw a B rodnica. W  poj. grze panów  
L esiński —  M alski, w ygryw a B rodnica. 
W  m ieszanej grze G burkow ska, L esiń- 
sk a D r. L ęszkow ski, N oryśkiew iczó- 
w na, w ygryw a B rodnica. W  podw . grze  
panów Suchy, L esiński —  Piszcz, Fr. 
L ęszkow ski —  w ygryw a W ąbrzeźno,

T echnikę w  grze w ykazyw ały siły o- 
bu klubów  rów nie dobrą. Jak się do ­
w iadujem y, rozgryw ki rew anżow e odbę­
dą się w  przyszł. m iesiącu w  B rodnicy .

~  D ziś zebranie K oła Podoficerów  
R ezerw y! ~ Ze w zględu na urządzaną  
„noc św ięto jańską odbędzie się dziś, w  
poniedziałek  22 czerw ca o godz. 8 w ie­
czorem  zebranie w strażnicy . Przyby­
cie w szystk ich pożądane. Z arząd ,

—  W alne zebranie Pom orsk . T ow . 
R olniczego pow . w ąbrzeskiego  odbędzie  
się w  piątek , 26. bm . w  sali hotelu pod  
„B iałym  O rłem " o godz. 11,30 . O  liczny  
udział członków  prosi Z arząd .

K R O N IK A  W Y D A R Z E Ń ;

W andale. O negdajszej nocy jacyś  
nieznani w andale zniszczyli ogródek p. 
Szw ancow ej przy ulicy W olności. C zęść  
kw iatów  znajdujących się ogródku w y ­
kopano. Policja prow adzi dochodzenia  
celem w yszukania spraw ców  zniszcze ­
nia. (-)

—  Piorun uderzył w  dom . W  ostatn i 
czartek o godzin ie 5,30 po poł. w skutek  
uderzenia pioruna sp łonął dom m iesz­
kalny ro ln ika Szczepańskiego Jana w  
Stanisław kach. —  D om zbudow any z  
m aterjału ła tw o palnego sp łonął do ­
szczętnie. D om  ubezpieczony  nie był —  
szkoda w ynosi 1,000 zł. (x).

—  D aj papierosa, bo  jak cię!.. W iele  
jest na teren ie w ąbrzeskim różnych ty ­
pów  złodzieji tak ich co nie m ają nic  
do  stracenia. O to  jedni z nich: G dy  prze­
chodził ulicą p, Jan Strzelecki z W ały-  
czyka, zastąp ili m u drogę M archlew ski 
j ,uszy^s^ z W ąbrzeźna z żądaniem  
dania im  papierosa w zgl. 50 groszy . G dy  
p. Strzelecki im  odm ów ił, co słusznie u- 
czynił, dw aj kom panow ie pobili go stra- 1 
sznie, kradnąc m u przytem  10 zł. W  
spraw ę tę w dała się policja . (-) 1

—  N a gorącym  uczynku. Podczas jar- < 
m arku przy kupnie koni D aniel T urek z^___________ ______ ___ _
L ubicza, usiłow ał „zw ędzić** p. T adeu-;że pożar pow stał od isk ier, w ydobyw a-  
szow i M lickiem u ze Starego Z ielen ią  \ jących się z kom ina. Pastw ą płom ieni 
portfel, w którym  znajdow ało się 1.000 'padła stodoła, chlew , stajn ia i m aszyny  
zło tych . T urka natychm iast aresztow a- ( ro ln icze. Straty  oblicza się na 7.000 zł, 
no. (-) *< -  • 1 ’

—  W padła pod sam ochód. 5-letnia  
U rszula L eszczyńska, zam ieszkała przy  
ul. C hełm ińskiej, w padła w  piątek w ie­
czorem  pod nadjeżdżający sam ochód,—  
D zięki p. Sw obodzińskiem u, który sa­
m ochód prow adził, dziecko nie odnio­
sło cięższych , obrażeń .

Z  PO W IA TU .

—  M ałe R adow iska. (K radzież). P . 
N ow akow i z M ałych R adow isk skra­
dziono z chlew a 3 św iniaki.

Z askocz. (M iędzy osadnikam i). 
Instruktor ro lny p. M alkiew icz dokonał 
w  ub. dniach inspekcji osadników  w  Z a- 
skoczu . Stan życia osadników jest o  
w iele lepszy , aniżeli w śród osadników  
w  K am erze.

—  M gow o. (K radzież). D nia 10 bm . 
w  nocy skradziono z ow czarn i m ajątku  
3 ow ce, które nieznani złodzieje zabili 
na m iejscu i zabrali. Strata w ynosi 100  
zło tych . (x)

—  Słuchaj pod G olubiem . (K radzież  
św iniaka). Panu Stanisław ow i C etkow - 
sk iem u ze Słuchają skradziono św iniaka  
w artości 70 zł. Z łodzieje uszli niespo- 
strzeżeni. (-)

—  Pruskołąka. (W ycieczka) K ilka 
dni tem u, bo w e w torek , przybyła do  
państw a K entzerów  w ycieczka uczenie  
gim nazjalnych z T orunia pod kierow nic­
tw em  prof. p. Jankow skiej. W ycieczka, 
która gościła cały  dzień w  zaw sze serde­
cznym dom u pp. K entzerów , zw iedziła  
szczegółow o okolicę, posiad łość i w zbu- ’ 
dzającą podziw  hodow lą danieli. W  po ­
łudnie w ycieczka udała się w ozam i i sa­
m ochodam i pp. K entzerów  nad D rw ęcę, 
gdzie w esoło się baw iono. W ieczorem  
gościnni gospodarze odw ieźli w ycieczkę 
na stację kolejow ą. U czestn iczki w ycie­
czki zachw ycone były  szczególn ie szcze­
rą , staropolską gościnnością  pp, K entze­
rów . (o)

—  M lew o, (Pożar od pioruna). Pod ­
czas ostatnio szalejącej burzy uderzył 
piorun w zabudow ania gospodarcze p. 
K ubersk iego w  M Jew ie, Spaliła się o- 
bora, 3 św inie, 14 prosiaków  i około 100  
sztuk drobiu . Szkody w ynoszą około  
15.000 zło tych , które pokryje ubezpie­
czenie. W  akcji ratow niczej w yróżnili 
się członkow ie Z w iązku  Strzeleckiego z  
kom endantem  p. M ilew skim  na czele,

—  Z aw ada. (P iękny  stan  zasiew ów ). 
W  okolicy Z aw ady stw ierdzono, że stan  
zasiew ów  jest nadzw yczaj dobry, należy  
się w ięc spodziew ać obfitych plonów .

Z  R Ó Ż N Y C H  ST R O N .

—  Plem ięta. (O hydny napad). B ro ­
nisław K ozłow ski bez stałego m iejsca 
zam ieszkania napadł na 20-letn ią W . z  
Plem iąt i dokonał na niej gw ałtu . K o ­
złow skiego aresztow ano i odstaw iono  
do Sądu.

X M . B ałów ki. (Pożar zabudow ań). 
D nia 15. bm . w  południe pow stał pożar 
od isk ier w  zabudow aniach ro ln ika A n ­
ton iego Jarzębow skiego , które sp łonęły  
doszczętnie. Pozatm  spaliły się m aszy- ' 
ny ro ln icze i 50 m tr. kw adr, desek . —  
Spalone budynki i inw entarz były ubez­
pieczone w  Pom . Stow . U bezp, w T o ­
runiu .

X  T ylice. (Pożar od isk ier). D nia 17. 
bm , przed poł. zapalił się dach na sto ­
dole ro ln ika M ichała Paw łow skiego. —  
Z zeznań naocznych św iadków  w ynika,

M aszyny  nie były  ubezpieczone.
X R um iana. (Pożar dom u m ieszkal­

nego). D nia 9. bm . o godz. 5-tej zapa­
liły się sadze w kom inie dom u m iesz­
kalnego ro lnika A lojzego Z drojew skiego  
w skutek czego nagrom adzone gazy w  
kom inie rozsadziły  kom in i w yw ołały  o- 
1 e i w całem  zabudow aniu . O gień m o- 
i c! tan ie opanow ał w szystk ie pokoje.

R odzina Z drojew skiego  zdążyła ura­
tow ać ty lko ubiór i pościel, natom iast 
m eble, bielizna i całe urządzenie dom o ­
w e obróciło się w  perzyny. Straty o- 
blicza się na około 20.000 zł. Spalone  
m ienie było ubezpieczone w  Pom . Stow . 
U bezp, w  T oruniu .

X T rzcin . (Pożar zabudow ań gosp .) 
D nia 15. b. m . przed poł. w ybuchł pożar 
w zabudow aniach gospodarczych ro ln i­
ka W ładysław a K ołodziejsk iego , w sku ­
tek czego spalił się dom m ieszkalny ,  
chlem , stodoła, m aszyny.ro ln icze, m eble  
i trzy św inie. Przyczyna pożaru nie zo ­
stała dotychczas ustalona.
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P O Ń C Z O C H Y  P A P IE Ż A .

P e w ie n  d z ien ik a rz a m e ry k a ń sk i o p o ­
w ia d a ł n ie d a w n o  sw y m  c z y te ln ik o m  c ie ­
k a w ą h is to rję , c h a ra k te ry s ty c z n ą d la  
m e n ta ln o śc i k o b ie c e j. O tó ż p  o d c z a s je ­
g o p o b y tu ’ w  R z y m ie , g d z ie p rz e p ro w a ­
d z ał sz e re g w y w ia d ó w , z g ło s iła s ię d o  
n ie g o  p e w n e g o  d n ia  n ie  g rz e sz ą c a  u ro d ą  
s ta isz a je jm o ść , k tó ra p rz e d sta w iła s ię  
ja k o  p . P o u lo n . L is t p o le c a ją c y z N e w  
Y o ń k u , w y ja śn ił m u , że o w a d a m a p rz y ­
c h o d z i d o  n ie g o  z  p ro śb ą  o  p o m o c  w  k u ­
p ie n iu d la n ie j p o ń c z o c h ... P a p ie ż a .

W o b e c z ro z u m ia łe g o z d z iw ie n ia o -  
w e g o d z ien ik a rza d a m a a m ery k a ń sk a  
w y ja śn iła m u , ż e jd e n z n a jle p sz y ch  le ­
k a rz y  n o w o jo rsk ich ,  k tó ry  ją  o d  la t le c z y  
n a  re u m aty z m , o św ia d c zy ł, ja k o b y  je d y -  
n e m  le k a rstw e m  n a  je j c ie rp ie n ia m o g ły  
b y ć ty lk o  p o ń c z o c h y  P a p ie ż ą . R e z o lu t­
n a d a m a, p rz y z w y c z a jo n a , ż e k a ż d e je j 
ż y c ze n ie b y ło  z a w sz e  sp e łn ia n e , n a ty c h ­
m ias t u d a ła s ię d o R z y m u z z a m ia re m  

i
 n a b y c ia  p rz e p isa n e g o le k a rs tw a . D z ien ­
n ik a rz  z ro z u m ia ł, ż e le k a rz te j p a n i je s t 
je st n ie w ą tp liw ie  b a rd zo  sp ry tn y m  c z ło ­
w iek ie m , g d y ż u d a ło  m u  s ię p o z b y ć ta k  
n ie zn o śn e j p a c je n tk i.

N ie m n ie j p o c ią g n ę ła g o o ry g in a ln o ść  
te j sp ra w y i d la te g o n ie o d m ó w ił sw e j 
p o m o c y . „ L ek a rs tw o " to m o ż n a b y ło  
z re sz tą  o s ią g n ą ć  b e z w ie lk ie g o  tru d u , a -  
le  z w ielk im  c z ek ie m  d la  ja k ie jś in s ty tu ­
c ji d o b ro c z y n n e j. N a to  n ie c ie rp liw a d a ­
m a  z g o d z iła s ię z  ła tw o śc ią . Z a o p a trz o ­
n y w  ta k i „ p a szp o rt" u d a ł s ię d z ie n n i­
k a rz d o z n a jo m e g o p ra ła ta , se k re ta rz a  
Je g o Ś w ią to b liw o śc i i w y łu sz c z y ł m u  
sp raw ę . W  p ó ł g o d z in y p o te m  p ra ła t  
w y sze d ł z a p a rta m e n tu P a p ie ż a z m a ­
ły m , s ta ran n ie z a w in ię ty m  p a k u n e c z -  
k ie m . N a z a p y ta n ie , c o P a p ie ż n a ta k  
n ie zw y k łą  p ro śb ę  p o w ie d z ia ł, p o w tó rz y ł 
„ M o że m o je p o ń c z o c h y w y le c z ą tę p a ­
n ią z re u m a ty zm u , m n ie o n e n ie p o m o -  

$ y "-

K Ą C IK  R A D JO W Y .
ŚR O D A , D N . 24. 6. 1931 R .

1 2 .1 0 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 5 ,3 5 : „ W śró d k s iąż ek " .

1 6 .0 0  : P ro g ra m  d la d z ie c i: „ P a p ro ć k w ie tn ie " . 

z ag a d k i i sz ara d y .

1 6 .3 0 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y ch .

1 6 .5 0 : R ad jo k ro n ik a  —  d r. M . S tęp o w sk i

1 7 .1 5 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 7 .3 5 : K lejn o ty m o rz a .

1 8 .0 0  : K o n ce rt o rk ies try P . R .

1 9 .2 0 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h ,

1 9 .4 0 : S k rzy n k a p o c z t.ro ln . G iełd a ro ln icz a ,

2 0 .0 0 : P raso w y  D zie n n ik  R a d jo w y .

2 0 .1 5 : K o n c ert w iec zo rn y  so lis tó w .

2 2 .0 0 : F elje to n ,

2 2 ,3 0 : L e k k ie p io se n k i w  w y k . z e sp o łu  p o lsk ich  

re w e lle rsó w .

G IE Ł D  A  Z B O Ż O W A
W arunek: handel hurt, parytet P oznań, ładunki 

w ag., dostaw a bieżąca za 100 kg. w zł.

P o zn a ń d n ia 2 0 . t. 1 9 3 1 r .

Ż y to 2 6 ,2 5 -2 9 ,7 5

P sz en ic a . ...................................... 2 9 ,5 0 — 3 0 0 0
 

■ ■

I
 B aczność! B aczność!

D o w iadom ości

P . T . K upcom  i K arczm arzom  pow iatu w ąbrzeskiego
N a m o c y z e z w o le n ia P o m o rsk ie j Iz b } ’ S k a rb o w ej w  G ru d zią d zu z d n ia
1 . V . 3 1 . L . d z . w IV . 7 0 2 7 /2 /3 1 u ru c h o m io n y b ę d z ie z d n ie m  1 lis to ­

p a d a  b r.

w  W ąbrzeźnie przy ul. M aszałka Józefa P iłsudskiego N r. 24.

T elefon 30. (zdrój) T elefon 30. (zdrój) k

Z a k u p y so li ja d a ln e j, b y d lę c y i p rz e m y sło w e j P . P . K u p c y  i K a r­
c z m a rze m o g ą u sk u te cz n ić  ty lk o  w  w o ln y m  sk ła d z ie so li w  W ą b rz e ź n ie . 
D otychczasow a H urtow a Sprzedaż Soli n a m ia s to  i p o w ia t W ą ­
b rz e sk i b ę d z ie  w  m y śl Z a rz ą d z e n ia  P o m o rsk . Iz b y  S k a rb o w e j w  G ru d z ią ­
d z u z d n ie m  6 . II . 3 1 r . L . d z . IV . 1 9 6 2 /2 /3 1 z d n ie m  3 0 . V . b r.

zlikwidowana
a d a lsz e z a k u p y so li n ie m o g ą w d o ty c h c z aso w y c h H u rto w n ia c h so li 
b y ć u sk u te cz n io n e .

W sz elk ie z a m ó w ie n ia n a só l ja d a ln ą , b y d lęc ą i p rz e m y sło w ą p rz y j­
m u je s ię w  W ą b rz e ź n ie przy ul. M arszałka Józefa P iłsudskiego  
(daw n. K olejow a) nr. 24. telefon 30.

W sz e lk ie d a lsze in fo rm a c je u d z ie la s ię w  b iu rz e w  W ą b rż e źn ie .

W olny Skład Soli
L egja Inw alidów  W ojsk P olsk ich

na pow iat w ąbrzeski w  W ąbrzeźnie.

Ję cz m ień  ta rg o w y  

Ję cz m ień b ro w a ro w y  

O w ie s n o w y ........................................

M ą k a ż y tn ia 6 5 %  

M ą k a ż y tn ia 7 0 %  

M ą k a p sz e n n a 6 5 %  

O sp a ż y tn ia .......................................

O sp a p sz en n a  

R z ep a k .................................................

G ro ch V ik to rja  

G ro ch p o ln y  

Z ie m n ia k i ja d a ln e  

P elu sz k a  

Z ie m n ia k i fa b ry c z n e  

S ia n o lu ź n e . . , .............................

Ł u b in n ie b ie sk i  

Ł u b in ż ó łty . .....................  . . .

S ara d ela ...............................................

2 7 ,0 0 — 2 8 ,0 0

3 0 ,0 0 -3 1 ,0 0  

'4 0 ,0 0 — 4 1 ,0 0
- ,-— 2 5 ,5 0  

4 8 ,0 0 -5 1 ,0 0  

1 8 ,0 0 —  ,1 9 0 0  
1 7 ,0 0 — 1 8 ,0 0  

3 8 .0 0  -  4 0 ,0 0  

3 8 ,0 0 — 4 2 ,0 0  
3 2 ,0 0 — 3 3 ,0 0

6 ,5 0 - 7 ,0 0  
4 7 ,0 0 — 5 0 ,0 0

1 0 ,0 0 — 1 0 ,5 0  
2 6  0 0 — 2 8 ,0 0  

3 4 ,0 0 -3 8 ,0 0

RUCH TOWARZYSTW

—  D z iś  śp ie w y  T o w . Ś p ie w u  „ L u tn ia “  

w  lo k a lu  p . K lim k a  o  z w y k ły m  c z a s ie .

D ru k iem i n a k ład e m Z a k ł. G raf. B o le sła w a  

S zc z u k i. —  R e d ak to r o d p o w ie d zia ln y : A lfons- 

Szczuka, W ą b rz e źn o , M ic k ie w ic z a 1 .

L icytacja przym usow a
D n ia 2 6 c z e rw c a b r. o g o d z in ie 1 4 -te j  

sp rz e d a w a ć b ę d ę n a jw ię c e j d a ją c e m u z a  
g ó w k ę u  p , P a w ła S z y m a ń sk ie g o  w  S k ę -  

p sk u :

5 c ie la k ó w , 2 ja łó w k i, 2 b y c z k i, 3 m a ­

c io ry  (2 c e n tn aro w e), 1 9  p ro s ia k ó w ,  

, i z b ió r  z  4 0  m ó rg  p sz e n ic y .

(— ) L itw in , k o m o rn ik są d o w y w  G o lu b iu ,

L icytacja przym usow a
D n ia 2 5 c z e rw c a b r, o g o d z in ie 1 0 -te j 

sp rz ed a w a ć b ę d ę n a jw ię ce j d a ją c e m u z a  
g o tó w k ę u  p . A d o lfa F o e rs te ra w  L ise w ie :

w ię k sz ą  ilo ść m e b li, w  te m  1 fo rte p ia n , 
1 f ish arm o n ju m , m a sz y n ę  d o  sz y c ia  itd .

Z  in w . ż y w : 1 w ie rz ch o w c a z s io d łe m , 

8  św iń  i 2  ź reb a k i

(— ) L itw in , k o m o rn ik  są d o w y  w  G o lu b iu . 

L icytacja przym usow a
D n ia 2 6 c z erw c a b r. o g o d z in ie 1 3 -te j 

sp rz e d a w a ć b ę d ę n a jw ię c e j d a ją c e m u z a  

g o tó w k ę u  p . K o n rad a  i M a rty  T e m p lin ó w  

w  S k ę p sk u

1 ż n iw ia rk ę f-y  D e h rin g .

(— ) L itw in , k o m . są d . w  G o lu b iu .

L icytacja przym usow a
D n ia 2 6 c z e rw c a b r. o g o d z in ie 1 1 -te j 

sp rz e d a w a ć b ę d ę n a jw ię c e j d a jąc e m u z a  

g o tó w k ę  u  p . H e n ry k a  K la u sm e ie ra  w  K a ł-  

d u n k u :

1 d u b e ltó w k ę  (1 6 -tk a ) , 1 m a g ie l,

1 m a c io rę (3 c tr .) , 1 k n u ra  i c ie lak a .

(— ) L itw in , k o m . są d . w  G o lu b iu .

P rzetarg przym usow y
W  ś ro d ę , d n ia  2 4 . b m . o  g o d z in ie 1 2 -te j  

sp rz e d aw a ć b ę d ę w  d ro d z e e g ze k u cji w  
K o w ale w ie u  p . F ra n c iszk a  P lu ty , n a jw ię ­
c e j d a jąc e m u  z a g o tó w k ę :

3 5  k o p  sz p ry ch  d o  k ó ł o d  w o z ó w , o k o ło  

2  m tr. sz eśc ie n n e b rz o z o w y c h b a li, 
2 7  d e sek  p a p lo w y c h , 2 m tr, sze śc ien n e  

d e se k  b rz o z o w y c h , o k o ło  %  m tr. sz e ść , 

b a li so sn o w y c h , 5 ^  m tr. sz eść , d e sek  

so sn o w y ch , 7 w o z ó w  k o m p le tn y c h su ­

ro w y ch , p o w ó zk ę  c z a rn ą .

R o g o w sk i, k o m o rn ik są d o w y K o w a le w o .

P rzetarg przym usow y
W  c z w a rte k  d n ia  2 5 . b m . o  g o d z , 1 2 -te j 

sp rz e d aw a ć b ę d ę w  d ro d z e e g z e k u c ji w  
S z e w a c h n a jw ię ce j d a jąc e m u  z a g o tó w k ę :  

k a n a p ę , o b ra z , sa m o w a r m o się żn y ,  

2  s to lik i, sz a fę , fu z ję , lu s tro , ra d jo a p ara t  

4 -la m p k o w y , 2 k a n a p y , fu tro m ę sk ie , 

fo rte p ia n , ja d a ln ię d ę b o w ą , sk ła d ają c ą  

s ię z b u fe tu , k re d en su , s to łu ro z c ią g a ­

n e g o , 1 2  k rz ese ł i z e g a ra  s to ją ce g o ; 
sa lo n , sk ła d a jąc y  s ię : z  k a n a p y , 6  fo te li, 

s to łu i o b ra zu ; 2 p o w ó z k i, sa m o c h ó d  

o so b o w y  m a rk i „ F ia t“ , 1 6 w o rk ó w  m ą ­
c z k i k a rto fla n e j, 1 0 0 c tr , o w sa c z y sz ­

c z o n e g o  i 2 5 w o z ó w  ż y ta  n ie w y m łó c o -  

n e g o ,

R o g o w sk i, k o m o rn ik są d o w y K o w a lew o .

P rzetarg  przym usow y
W  ś ro d ę , d n ia  2 4 . b m , o  g o d z in ie  1 0 -te j  

sp rz e d aw a ć b ę d ę w  d ro d z e e g z ek u c ji w  
K o w a le w ie  n a  ry n k u  p rz ed  lo k a le m  p . N e u -  

m e ro w e j n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę : 
ż n iw ia rk ę , 2  m a sz y n y  d o  sz y c ia  S in g e r,  

sz a fę , 2  b iu rk a , sz a fę  ż e la zn ą  d o  p ie n ię ­

d z y , u b ra n ie  m ę sk ie , h a rm o n ju m , k a n a ­

p ę , 4 p ła szc ze (2 m ę sk ie i d a m sk ie ) , 

k o łn ie rz , w a g ę sk ład o w ą , 2 k w ia tn ik i, 
re g a ł d o  k s ią że k , 3 ró ż n e  p ó łk i, o b ra z ,  

o b ra z m a ły , w a g ę d o lis tó w , sz a fę z a  

sz k łe m , 2 re g a ły sk ła d o w e , s tó ł sk ła ­

d o w y , sk ry tk ę z a sz k łe m , 3 k rz e sła ,  

d ra b in ę  i ró ż n e  to w a ry  g a la n te ry jn e .

R o g o w sk i, k o m o rn ik są d o w y K o w a lew o .

D n ia  2 7 . 6 . 1 9 3 1  r . o  g o d z . 1 0  p rz ed  p o ł.  

sp rz e d aw a ć b ę d zie w  C z a p la ch  E g z e k u to r  
P o w ia to w y w  W ą b rz e ź n ie w  d ro d z e p rz e ­
ta rg u p rz y m u so w e g o n a jw ię ce j d a ją c e m u  
z a g o tó w k ę :

1 m a cio rę  z  4  p ro s ia k am i.  

Z b ió rk a  lic y tan tó w  u  F r. C z ajk i. 
W y d z ia ł P o w ia to w y  w  W ą b rz e źn ie .

D n ia  1 lip c a  b r, o  g o d z . 9  p rz ed  p o łu d n .  

sp rz e d a w a ć b ę d z ie w  N ie d źw ie d ziu  E g z e ­
k u to r P o w ia to w y  w  W ą b rze ź n ie w  d ro d z e  
p rz e ta rg u  p rz y m u so w e g o n a jw ię ce j d a ją ­
c e m u z a g o tó w k ę :

1 k a n a p ę , 1 b iu rk o , 2  o w c e i 3  ja g n iak i.

Z b ió rk a lic y ta n tó w  u p . P a k a lsk ie g o .

W y d z ia ł P o w ia to w y  w  W ą b rze ź n ie .

Sprzedam  

gospo<L rst«®  
6-cio m orgow e  

z ż y w y m i m artw y m  in ­

w en ta rz em .  

Szosa G rudziądzka 9.

O G R O D N IS
żonaty lat 26

d o b rze o b e z n a n y w  sw y m  

z a w o d z ie , p o sz u k u je  p o sa ­

d y  o d  1 . 7 .3 1  r . lu b  p ó ź n ie j  

n a jch ę tn ie j n a m a ją tk u .

Z g ł. d o  A d m in istra c ji  

„ G ło sn W ąb rz esk ie g o " .

U C Z E Ń  
fry z je rsk i m o że  s ię  z g ło s ić . 

S alo n d a m sk o -m ęsk i  

M arjan K am iński 
T o reń , W arsz a w sk a 1 0 -1 2
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2 osoby na 1 bilet. N iebyw ały rekord , 

D ziś w  poniedziałek nieodw ołaln ie poraź ostatn i 
p rz ec u d n y f ilm  z u d z ia łem  K E N M A Y N A R D E M  p o d ty t.s  rs iils i B n lP O II P rz ccu d n y f ilm  z u d z ia łem  K E N M A Y N A R D E M  p o d ty t.

1 Sinlor fluiBniano1
D rugi program  now y dźw iękow iec  pod tyt.

NB ■ ill HI
U dział biorą ulubieńcy głośnego film u „4 D jabłów *  

M A R Y D U N C A N , A N T O N I M O R E N O 1 w ielu innych .
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